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L w ó w  d. 29. s ierpn ia .
W  chwili gdy odgryw a się m  zachodzie 

jeden z na jk rw aw szy ch  d ra m a tó w  św ia ta ,  r e ­
zultaty ty ch  z ip a só w  olbrzymich, chociaż czy n ­
ni są  ty lk o  F ra n c u z i  i N iem cy, d o tk n ą  w szys t­
kich narodów  — zaś p rzed ew szys tk iem  w se j­
mie naszym  zam ias t  n as t ro jen ia  pow ażnego, 
odpowiedniego dzis iejszemu położeniu sam e dro 
bne zabiegi i nam iętności.  P a r t j a  k ra k o w sk a  
myśli jedyn ie  o tak iem  złożeniu delegacji,  aby 
nią w duchu  m in is te rs tw a  obecnego k ierow ać 
mogła. W  ty m  celu konszach ty  z R u s in am i,  
stawianie, ks. M andyczew skiego , ks. L e w ic k ie ­
go i K aszew kę  n a  liście k an d y d a tó w , w y ­
kluczenie z l is ty  ta k ic h  posłów j a k  np. dr. 
Czerkaw ski.  d r .  S m olka ,  a zas tępyw an ie  go 

, jednym z swoich, dr. D unajew sk iego ,  lub  ta  
kim j a k  D ąb row sk i ,  k tó ry  się zupełn ie  n ie- 

f  szkodliw ym  dla p a r t j i  k ra k o w sk ie j  wydaje.
P rz y  wyborze do W y d z ia łu  kra jow ego w y ­

brano t a k  niedołężnego j a k  p H a lle r ,  a  upadł 
najzdolniejszy z członków dotychczasowych, Sm a- 
tz e w A i ,  d la  ty ch  konszach tów  p a r ty jn y ch  : bo 
naród k rak o w sk i  g ł o s i ł , że m us i mieć jednego  
swego w W ydzia le .

P a n a  K la c z k ę  koniecznie  p raguie  naród  
k rak o w sk i  w prowadzić  do delegacji,  a  Czas  się 
py ta ,  d la  czego hofra tow stw o  p an a  K laczk i  m a 
mu zaw adzać ,  a  nie z a w a d z a  panu  Czerkaw- 
sk iem u in sp ek to rs tw o  ?... D la  t e g o ,  że pan 
K laczk o  ob jaw ił  d ob i tn ie  iż j e s t  więcej iządo -  
trym  j a k  rząd ,  a  pan C z e rk a w s k i  dowiódł c zy ­
nami, że pomimo iż je s t  in sp e k to rem  , w se j­
mie i w R a d z ie  p a ń s tw a  j e s t  zup ln ie  n iezaw i­
słym posłem.

Słyszeliśm y, że kom isja  z wniosku C h rz a ­
nowskiego bierze ty lk o  je d n ą  część i p rzedłoży 
sejmowi ty lk o  p ro je k t  rezo lucji  do zm iany  
Ustawy o obronie k ra jow ej co do jęz y k a  ko ­
mendy, a  część d ru g ą  (jaby rząd  p rzys ląp i ł  
niezwłocznie do form ow ania  obrony k ra jo w e j '  
opuści. N a in  się zd a je ,  iż jed no  z drugiem w  
dzisiejszem położeniu j e s t  ściśle zw iązane  z 
sobą a  n aw e t  oddzielone od s i e b i e , trac i  swą 
doniosłość. A le  nie t r z e b a  M oskwy drażnić ,  
mówi p a r t j a  k rako w ska .

W  pro jekc ie  do ad resu  m ałe  ty lk o  z m ia ­
ny porob iło  koło  po lskie  w sobotę  wieczór.

I lu s io i  wnieśli  osobny adres. P odp isa l i  go 
wszyscy z w y ją tk ie m  ks. K ac za ły  i p a n a  Ł a -  
Wrowskiego. Ton się t łu m acz y ł ,  że zas iada jąc  
W komisji a d r e o w e j ,  nic może osobnego a d re ­
su podpisywać. R u s in i  przyjęli  to  t łu m aczen ie  
Za uspraw ied liw ione .

Okoliczności te  dowodzą, ja k  łudzili  się 
Po lacy  p rze d s taw ie n iam i że za panem Ł aw ro w - 
skira idzie cz te rech  księży,,  ks. K acza ła ,  M an- 
dyczew ski,  Lew ick i,  F o r tu n a  i p ią ty  p an  K a  
szewko. N i k t  za  n im  nie idzie, gdyż i on nie 
zerwał z f rak c ją  św ię to ju rsk ą .

Z teatru wojny.
X X IV .

Obie s trony  w najgłębszej t a jem n icy  t r z y ­
m ają  swe ruchy. F a k te m  je s t  ty lko  n i e z a p n e  
ezonym że od o s ta tn ie j  w ie lk ie j pod M etz b i t ­
wy, a ż  d o tą d  przez du i  jedynaśc ie  nie b , ł o  
s tarc ia  żadnego. M ogły  być i by ły  zapewnie m a ­
łe u ta rc zk i  s t r a ż y  p rzedn ich  , ale i o tyck  n aw e t  
nic nie donoszą. U ta rcz k i  podobne są  bez 
Wpływu na los wojny le z wiadomości o n.icli 
byłyby  pożądano  d la  nas. S łu ży łyb y  one ja k o  
Wytyczne, za pomocą k tó ry ch  m ożna byłoby się
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się zorjentować co do kierunku działań. Bez 
n ich , bez tych w iad om ośc i, —  zm uszeni je 
steśm y tworzyć obraz przypuszczalny zam iast 
mieć rzeczywisty'. Postaram y się w ięc ze skąpych  
kilku danych jak ie  mam y pod r ę k ą , opisać 
sytuację obecną tak , jak się ona n im  wydaje naj­
więcej do prawdy podobną.

Od ostatn ie; w ielk iej pod Metz biwy, pe- 
wnem jest, że Prusacy' nic w ażniejszego przedsię- 
w ziąść nie m g li. J est to najlep-zym  dow o­
dem klęsk zadanych im przez Bazain Ja. Ze 
w szystk iego w idać, że trzeba było im k ilk a  dni 
czasu  do zorganizowania na nowo arm ji, Po  
zostaw iw szy pod Metz korpus obserwacyjny 
posuwają się oni żółw im  krokiem  ku P aryżow i 
dwoma gościńcam i : od Metz przez V erdun ku 
Chalons, i od N ancy B ar le D ur, Y itry  m ię­
dzy Seną  a Marną, ze w zględu na używ ienie  
starając się lekkiem i swem i oddziałam i, jak mo­
żna najw iększą, przestrzeń kraju zająć. P osu ­
wanie się podobne n ie  oznacza zam iaru dzia­
ła n ia  stanowczego. Jesteśm y  zd an ia , że Pru­
sakom  obecnie tak  sam o jak Francuzom , idzie
0 wygranie czasu , by módz doczekać się  p o ­
siłków  z głębi N iem iec. Francuskie wojska r e ­
gularne nie przeszkadzają n igdzie rozlewaniu  
się podobnemu Prusaków. Czem więcej ci o -  
statn i się rozprzestrzeniają, tern łatwiej na 
pr yszłość będzie bić rozdzielonych.

Chwila jednak rozstrzygających działań  
jpst b lizsk ą  w edług naszpgo zdąnia. Może być 
że wczoraj lub teraz gdy to p iszem y, zwarły  
się szeregi na nowo. Mac-Mahon który C hąlons 
opuścił i na północ sk-oczył, zapew ne już us 
piał zając dość wydatne, stanow isko w zględem  
prawego skrzydła Prusaków by módz sk u tecz­
nie uderzyć. N ie  Trochu i nie B aza in e , lecz  
Mac-Mahon głów ną rolę odegra.

Paryż je s t doskonąle obwarowany, m a  
liczną załogę. P aryż m oże być sam em u sobie  
zostawiony bez obrony. S k orzysta  z tego z a ­
pewne m arszałek i uderzy w k ieru aku  M etz , 
starając s ię  połączyć z B ;za in e’em M etz bo­
wiem uw ażam y zaw sze za jedyny punkt stra­
tegiczny w op - racjach dzisiejszych . D ość sp oj­
rzeć na mapę, by pojąć jak w ielk ie korzyści 
mogą sobie obiecywać Francuzi z połączenia  
Mac -  M ahou’a z B a z u n e ’em w M etz. 
Odcinają Prusaków od ich linji operacyjnej
1 ci ostatui. w zięci we dwa ogn ie m iędzy Pa­
ryż i M etz, m uszą co najprędzej cofać się ku  
N ancy, jeź li nie chcą s ię  pożegnać na zaw sze  
z brzegami R enu . Telegram y berliń sk ie zawcze- 
śnio zapow iadają na dzień 31 . bm. przybycie 
król; pod mury Paryża. Nam się rdaje żją w 
dniu tym ujrzem y go racz j  w  N ancy, aniżeli 
nad brzegam i Sekwany. Zwrot części wojsk 
pruskich Ru V arennes na północ od gościńca  
C halons-Verdun do M etz, jakotoż utarczki pod 
Sten ay  i najświeższa wiadomość jak ą  odbieramy  
o pokazaniu się wojsk pod L o n g u i o n ,  na 
drodze z M ontm edy do M etz , zdają się po 
tw ierdząc nasze dom ysły, co do kierunku d zia­
łań M ac-M ahona.

Czas okaże czy się m ylem y lub nie, jako- 
też okaże czy Francuzi, z  celu  w yłapania armji 
niem ieckiej z królem  i ze w szystkiem i k siążę  
tam i, nie zb ier iją  znacznych sił w okolicach  
B elfort, aby uderzyw szy na A lzację obsaczyć zu ­
pełnie nieprzyjaciela. D la  nas teraz jest tylko  
jasnem  żo w szelk ie strategiczne ruchy B a za i-  
ne’a w kierunku P aryża są  bajką, że główne 
m assy wojsk pruskich stoją  pod księciem  na­
stępcą tronu, wraz z następcą tronu saskim , w 
dolinie M arny w okolicach Chalons i E pernay, 
gdy tym cząsem  ks. Fryderyk p ilnuje B azaine’3,

a M ac-M ahon, na północ od głów nego g o śc iń ­
ca z M -tz do Paryża, stoi. Jeśli Mac-Mahon 
sto i pod Paryżem, to zn iczy  że organizacja  
armji T rochu je T  nieskończoną.

GMffi
W ie d e ń  A .'27. sierpnia.

( s k . )  N ie poznałem  W iednia  powróciwszy  
doń po kilkudniow ej w ycieczce. O puściłem  go 
debatującego nad podaniem  adresu do'„,ceskr£a“ 
niem ieckiego o przyłączenie do N iem iec'n iek tó­
rych austrjackich p row in cy j, i śm iejącego  się  
serdecznie nad ,,gluporą‘‘ Polaków , urządzają­
cych illum inacje dla „zw ycięstw  pruskich ‘ — 
ą znalazłem  sm utnego i pogrążonego w zadu­
m ie nad pytaniem , co s ię  dalej z N iem cam i we 
Francji stanie. prędko N iem cy tutejśi z a ­
częli się cieszyć z św ietoej roli, jak ą  iin król 
pruski w św iecio grać każe —  prędko też  p o ­
łap ali s i ę , iż może ta radość w siuutek  się 
przem ienić. D ziś tu  nie L tw o  znalazłbyś juk 
człow ieka, coby ci przysiągł jak to przed k il­
kom a dniam i b y w a ło , iż Francja zgMoiona. 
Ogromne straty  pod M etzem , opuszczenie Cha- 
lonu przez arm ję francuską, w zm agające się  
rozdrażnienie narodu francusk iego , dżuma w 
szeregach pruskich, n ieukontentow anie B erlina  
i Prus całych z strasznych ofiar poniesionych  
dla m ałych k o rzy śc i, w zrastająca zresztą p e­
wność iż Francja w szelk ich  sił użyje, by w y­
pędzić za granicę osłab ion jch  Prusaków  — na­
pędzają zm arszczki na czoła najzaciętszych na­
w et prusofilów.

E cha tych obaw d oczytacie  się  w dzien­
nikach, a jeśli je  porównacie z przem ówieniam i 
niektórych pruskich g a z e t , to dowiecie się  w 
jak ścisłem  stosunku zostaje tu tejsza  publicy­
sty k a  z owym  krajem , który za przyszłą  N iem ­
ców austrjackich ojczyznę przyw ykła uważać. 
D o tych kłopotów  . ogólno-niem ieckich11 przy­
b y ły  jeszcze N iem com  w iedeńskim  troski d o ­
mowe nie m ałej wagi. C zesi zw ycięży li przy 
w yborach, sejm  pragski ma w iększość czeską. 
Prócz tego grozi jeszcze burza klerykalna nie 
z jednej strony. A ż śm iech człow ieka porywa, 
gdy patrzy na nieporadność Niemców w obec 
tych kłopotów, i na rzucania się  piśm ideł przez 
żydzików redagowanych. Czują oni, że ustąpić  
będą m usieli z wybitnego i korzystnego stan o­
wiska które dotąd zajm ow ali, że  będą m usieli 
podzielić się z inuym i w pływ em  na rządy w e­
w nętrzne p a ń stw a , który dotąd w ich ręku 
w yłącznie zostaw ał, i krzyczą w niebegłosy, że 
z ich upadkiem grozi całem u św iatu  zn iszcze­
nie. N ie dziw, urządzili sobie w A ustrji tak  
wygodne m ieszkanko, że m uszą boleć, gdy w i­
d ią  przyłożoną do podstawy jego siek ierę. My, 
którzy na to m ieszkanie drewna z trudem  zno­
siliśm y, pozw ólm y im krzyczeć —  lecz rąbmy 
a rąbmy, póki nie runie zupełn ie  i nie ustąpi 
m iejsca in n em u , w którern w szystk im  by było  
w ygednie

Odroczenie sejm u cz e sk ie g o , które pocią­
gnie za sobą prawdopodobnie i odroczenie R a ­
dy państwa —  nastąp iło  w skutek tentowania  
ugody C zechów  z N iem ca m i, o czem  ju ż w ie ­
dzieć m usicie. Powiadają tu że deklaranci d la ­
tego zrobili krok pierwszy, iż przestraszyli się  
zw ycięztw  pruskich i ew entualnego rozbioru  
A ustrji. Mają oni p rzew id yw ać , że pod p ru ­
skim  rządem daleko gorzejby im było jak  
w A ustrji , i dlatego pragną dalszego trw ania  
takow ej. D rugi powód skłonności ugodow ej 
Czechów ma być niedowierzanie ich szlachcie  
feodalnej. Boją się odstąpienia tej od deklara-



ej i , poczem niechybnie zosta liby  zm ajoryzow a- 
ni. N iiu tedy  to w szystko nastąpi, chcieliby się  
pogodzić z N iem cam i i jak najw ięk ize  dla aie  
bie uzyskać koncesje

W rządowych sferach trw ają ciągle w na- 
d z ie j i, że  Czesi obeślą R adę państw a. Lecz 
prócz nadzieji i kom binacyjj pew ności innej nie 
m ają. N a wypadek nieobesłania zostaną rozpi­
sane bezpośrednie wybory.

M ów ią tu  tak że  o nastąp ić mającem w krót­
ce mianowaniu m inistra dla G alicji i przeczą  
stanowczo, jakoby rząd postępow anie swoje z G a­
licją regulow ał w edług M oskw y. Z a p ew n ia ją , 
że skoroby koło polskie ukazało  o so b is to ść , 
którąby życzy ło  m ieć sobie na ow ej posadzie, m ia­
now anie natychm iast by nastąpiło . C iekaw a  
też  rzecz, czy  rzeczyw iście  takhy się  stało. 
W arto by dalibóg spi óLować.

Potocki ciągle jeszcze we W ie d n iu , i nie 
wiadomo kiedy do L wow a w yjedzie  —  nie w ia­
domo n a y et, czy w ogóle na Sejm  przybędzie  
tego roku.

Jak  wiei ie odm ow iu  posłowie klerykalui 
w T yrolu  zw ykłego przyrzeczenia czy  przysięg i. 
C hcieli ją  złożyć warunkowo. D ow cipny „F igaro1' 
nam alował ich podnoszących —  zam iast dwóch 
palców —  figi--. A toli r/ąd  ma nadzieję, że  a- 
w antura ta  załatw i się w k rótce, i że G reute- 
rzanie z ło żą  bezwarunkowo zw ykłą  przysięgę.

Jako kurjuzura wybryków niem ieckiego  
m ózgu podaję wam w iadom ość’. ,  ogłozzoną p la  
katam i, iż jutro odbędą się  w P raterze w yści­
gi — świń tresowanych ’ Pójdę też  um yśln ie  
ńa to wi łow isko, by wam potem  zdać sprawę 
z tej niem iecko - św ińskiej komodji.

Ustatn b wiadomość?.
D zisiejszo posiedzenie sejm owe rozpoczęto

0 godz ‘/ ,  na 1 2 . Po odczytan iu  p iotokołu
1 spisu podanyeh p e ty o y i, p Janko uprasza, 
aby petycja m ieszkańców  m iasta  L w ow a o urzą­
dzenie organizacu obrony kra jowej, odesłaną  
zosta ła  do kom L ii wybranej dla zbadania w nio­
sku p. Chrzanowskiego. M arszałek ośw iadcza, iż 
również ja k  w niosek p. C hrzanowskiego i t i  
petycja  już odesłaną została do kom isji adre­
sowej

Po przem ówieniu p. R utow skiego za p e­
tycją  m iasta  R adom yśla o przeniesienie tam że  
sądu, odczytał sekr. Pteifer telegram  francu­
sk i cd posła brcdzkiej izby handlowej p . Beu- 
sta . w którym  ten że prosi o urlop, gdyż ob e­
cnie z powodu irmych obowiązków na sejm  
przybyć n ie może.

Odczytano następnie interpelację p. W e i­
g la  do kom isarza rządowego z powodu w yd ale­
nia przym usowego z Krakowa P . W itk o w sk ie­
go, rodem z K rólestw a, K om isarz rządowy 
przyobiecuje odpowiedzieć na jednem  z następ­
nych posiedzeń. N astępuje pierw sze czytanie  
wniosków  p. A gopsow icza o urządzenie z a k ła ­
dów kontum acyjnych , i p. Z iem iałkow skiego o 
zaprowadzenie języka polskiego na w szechnicy  
lw ow skiej. Obaj posłowie celem  bliższego urno 
tyw ow ania sw oich wniosków zabierają głos.

Szczegółow e sprawozdanie podam y jutro.

u

N a m iejsce jenerała F a illy  naznaczono je ­
nerała W im p fen , w ezw anego z A fryki, gdzie 
zastępow ał dotychczas M ac-M ahona. In d e p e a -  
da nce  Delge  duncjl, że 24 . sierpnia główna  
kw atera M ac-M ahona była w Mćzieres.

G a ulo is  utrzym uje, że m in b teiju m  wojny 
otrzym ało list od B azaine’a w którym  marsze - 
łek  zak lina , aby mu dano k ilk a  dni zw łoki w 
udzieleniu w iadom ości o rezu ltacie  ostatnich  
bitew ; p rzesy łan ie  bowiem obszernego spraw o­
zdania dzisiaj narażone jest na przechw ycenie  
przez pruskie podjazdy, m aszałkow i zaś chodzi 
bardzo o to, ażeby n irprzyjaciel był jeszcze  
jak iś czas w zupełnej niew iadom ości pod wzglę 
dera rezultatów  tych b itew .

Biuro korespondencyjne, w ysyłając telegram , 
donoszący o zbliżaniu się Prusaków do P aryża, 
w ypuściło s ło w o : R h e im s, tak iż sens brzmiał 
że podjazdy pruskie na 12 kilom etrów od P a ­
ryża się posunęły T ym czasem  dnia 27 sierpnia  
zb liży ły  się one na 12 k i l o m e t r ó w  o d  
R h j o im s .

Telegramy „Gaz. Narodowej.
r a r j  ż  28. sierpnia. Prusacy 

znowu wstrzymali swój pochód na Pa­
ryż. Tyfus sroży się w armii pruskiej. 
Roboty około fortyfikacji ukończone. 
Minister wojny przypomniał dziennikom 
zakaz, podawania wiadomości wojen­
nych o ruchach wojsk francuzkicli, o 
składzie korpusów, o liczbie żołnierza. 
Grozi bezwzględnem ukaraniem.

Ss tH?JŻ 28. sierpnia. Następca 
tronu pruskiego posuwa się więcej po­
łudniową drogą ku Paryżowi na Se­
zamie, Arcis sur Aube. Następca tronu 
saskiego wkroczył do Chaione

S z l i f u  28. sierpnia. Armie księ­
cia Fryderyka Karola i Steinmetza po­
zostaną pod Metz. dopokąd nie ścią­
gnie się armia nowa pod dowództwem 
Yyielkiego księcia Meklemburg-Schwe- 
rina, która ich zluzuje.

W ied eń  28. sierpnia. Z wia­
domości dziś ’ nadeszłycli streszczani: 
Wujeka fraueuzkie z pod Chaions nad­
ciągają do Paryża. Mac-Mahon ma o- 
sobny silny korpus, który pod Paryż nie 
przybędzie. Misja jego wtajemnicy chowa­
na (Nam się zdaje, że łatwo tę tajemnicę 
odgadnąć. Wszak całe południe i zachód 
Francji nie może być oddane na łup 
kawalerji pruskiej, podczas gdy głów ­
na armia bój staczać będzie pod Pa­
ryżem. p r )

M ad-M aliona arm ia sk łada ąm z korpusów  
l .  5. (F a illy ) 7 (Douayj i 12, (Lebrun) pod­
czas gdy arm ia cofająca się  pod P aryż sk łada  
się  z korpusów 8. 9. 10 11. i 13. i 8 0 .0 0 0  
gwardji ru hom ej. A rm ię M ac-M ahona liczą na 
1 2 0 .0 0 0  cofającą się  pod Paryż na 2 9 0  0 0 0 .

Zdaje się nam jednak, że tej ostatn iej or­
ganizacji jeszcze nie dokończono. Brak jej 
dostatecznej liczny kaw alerii i a rty lerii. A le  
wśród fortyfikacyj P aryża może być skutecznie 
użytą.

W ied eń  28. sierpnia, llada 
państwa ma się zebrać nie 5 lecz mię­
dzy 10. a 15. września, a delegacje 
20. września Sesje sejmów mają trwać 
do 5. września.

K a łu s z  29. sierpnia. W sku­
tek ponownego- wylewu Łomnicy ko­
munikacja ze Stanisławowem zerwana.

P a r y ż  27. sierpnia. Z fortów 
paryzkich widziano dziś podjazdy pru­
skie, które wnet się zawróciły i znikły 
z widokręgu.

F a r j *  28. sierpnia. Telegram  
od belgijskiej granicy naprowadza na 
wniosek, iż Prusacy nie chcą posuwać 
się dalej ku Paryżowi, dopokąd nie sto­
czą bitwy z Mac-Machonem.

Minister spraw wewnętrznych o- 
głaoza z zastrzeżeniem, żo siły n a s t ę p c y  
tronu, które zajmują Chalons, zdają się 
zwracać ku Suippes (w okręgu Chalons) 
W departamencie Aube znajdujący się 
Prusacy, opuścili obóz swój, a masze­
rują ku Summepy (w ieś między Rheims 
a Yarennes) około 2500 ludzi z trai- 
nem przeszło przez Joinvi)le, i posu­
nęło «ię ku Cassy, Moulicre (wieś na 
północ od Vassy).

Nieprzyjaciel idąc od Monthois , 
Grand-Pre i Croix au Bois idąc posu­
wa się ku [Rethel i Youziers.

(W szystk ie  te  w iadom ości świadiężą o 
zwróceniu sic całej praw ie ku Paryżowi ma­
szerującej arm ii, części ku R heim s od p o łu ­
dnia, części ku R heim s od póluocy. R ethel 
leży  przy kolei, od Rtiaims na północ do Char- 
ie y ille , Sedau i M ontm edy wiodącej Z daw ało­
by cię iż Mac-Mahon posunął się na północ kn  
M ontm edy, i wojska te chcą mu odciąć od­
wrót ; p. r.)

P a r y ż  28. sierpnia. Minister 
spraw wewnętrznych ogłasza z zastrze­
żeniem następujące wiadomości; Pochód 
wojsk pruskich departamentów Aube zdn- 
j 3 si g wstrzymany. Pruskie wojska cofają 
się ku S t. D i z i er. Sygnalizują iż nie­
przyjaciel przybliża się do Rheims. Pru­
skie kolumny, prowadzące materjał 
artyleryjny, przechodzą przez Lunevil- 
l e , Bayon.

P a r y ż  27. sierpnia Palikao do­
nosi że 4000 Prusaków pod dowódz­
twem następcy tronu saskiego uderzy­
ło szturmem na Yerdun, lecz gwardja 
narodowa odparła ich zadawszy zna­
czne straty.

t t c r l l l t  28. sierpr la. Oczekują 
tu , że czoło straży przednich armii 
pruskiej stanie dnia 31. sierpnia pod 
Paryżem. (Bardzo wątpimy. Według 
wszelkich obliczeń armia stanąć może 
dopiero 5. września. P. R.) Król opu­
ścił już armię pod Metz i towarzyszy 
obu następcom tronu, (pruskiemu i 
saskiemu) w poehodzm ku Paryżowi.

B er lin  29. sierpnia. (Urzędowe.) 
Mała forteczka Yitry kapitulowała. Zna­
leziono tam 16 dział Dwa bataliony 
gwardji ruchomej rozprószyła k^wałer- 
ja pruska, wziąwszy do niewoli 17 ofi­
cerów i 850 żołnierzy. Pruskie stra ty : 
1 major i Trzech żołnierzy rannych.

k d B r u U se la  28. sierpnia. Z po­
wodu obecności wojsk (jakich francus­
kich czy pruskich?) koło Longuyon 
miasteczko niedaleko granicy B e lg ii, 
Luksemburgu i Prus nadreńskich o 
pięć mil na zacłiód od Tłnonrille bel­
gijską armię skierowano ku granicy.

Loiltlyit 28. sierpnia. Obsewer 
pisze , że jeźli Francuzi pobiją Prusa ­
ków, to warunki pokoju będą: odstą­
pienie kopalu węgla Saarlouis Saar­
brucken , przywrócenie granic pruskich 
do stanu z r. 1818, przywrócenie zw ią ­
zku nadreńskiego (Hlieinbund)

F lo ren cja  28. sierpnia. Jene­
rał Lrmarmora nie przyjął inissji do 
Petersburga. Pomimo próśb o ułaska- 
wienienie, podoficer Borsanti rozstrze­
lany. Oburzenie w całych Włoszech.

W i r r t e ń  29. sierpnia. Tagblatt 
dzisiejszy piszo, ze ustawianie nowej 
armii pruskiej pod Głogowom na Szlą- 
sku austrjackim Niemcom bardzo u- 
trudnia obronę neutralności Austrji.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z vinia 2 9 . s ierp n ia  1 8 7 0 ,  

godz, 1 0 ' m inut 5 0  przedpołudniem .
Akcjo kolei koszyoko-odorbergskiej . — —

Akcjo kredytowo ■ m ‘25
Akcjo banku anglo-austr. 223 50
Bank obrotowy — —

Akcje kolei K arola Dudwika . 2;i7 75
Kolej południowa 192 50
Franko-austr. 93 — ■

Akcje banku ludowego losy z r. 188 ) 90 75
Kapoleondor 
Wied. T ram w aj' 
Usposobienie trochę słabszo.
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W yd aw ca : Teofil Szumski. Właściciel i odpowiedzialny Redtiktor : Jan  Dobrzański. Z urukarni krajowej M. F. Poremby.


